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MŁODYCH 


HARCERSKA 


| „ŚWIAT MŁODYCH” MA 
SWOJĄ PIŁKARSKĄ: REPREZENTACJĘ 


Pierwsze treningibiłkarskiej drużyny Szkoły Podstawowej nr 138 w Międzylesiu 
nie wyglądały najlepiej. Każdy z zawodników popisywał się sobie tylko znanymi 


zagraniami. Dochodziło do takiej kotłowaniny, że nad boiskiem unosiły się tumany 


kurzu. Bo też i to szkolne boisko bardziej na piaskownicę się nadaje, niż do piłkar- 


skich treningów. 


Uparli się jednak, że stworzą taką piłkarską drużynę, co to bez obawy o kompromi- 


tację, może brać udział nawet w stołecznych turniejach. 
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Już dziś przygotowują się do jesiennego turnieju o „Złotą Piłkę”. Może tym razem 


uda im się zdobyć to trofeum 


Fot. M. Szymański 


Dziwne wodorosty 


na dnie jeziora 


(PAP). Na dnie zamarzniętego, słodkowodnego jeziora antarktycznego, znajdują- 
cego się w odległości około 100 km od amerykańskiej stacji polarnej Mac Mudro, 


amerykańscy badacze odkryli wodorosty o szczególnych właściwościach. Specjal- 


nymi sondami dotarli-oni do dna, leżącego pod 12-metrową warstwą lodu i wody, 
i tu ujrzeli „łąkę” czerwonoróżowych wodorostów wysokości od 2 do 4 cm. 
Ponieważ do dna jeziora w czasie 8-miesięcznej zimy antarktycznej dociera dziesięć 
razy mniej światła niż na powierzchnię, zagadką pozostaje soczysta barwa wodoros- 
tów. Ale najbardziej zadziwiło badaczy to, że wodorosty wytwarzają i wydzielają 


* fantastyczne wprost ilości tlenu. Woda z dna jest tak nasycona tlenem, że wydosta- . 


jąc się na powierzchnię, dosłownie pieni się i burzy. (kż) 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Stowarzyszenie Marynistów Polskich, 
Polski Związek Żeglarski, 
Związek Harcerstwa Polskiego 


OGŁASZAJĄ OGÓLNOPOLSKI KONKURS 


na piosenkę o tematyce morskiej 


(teksty i muzyka) 


1. W konkursie mogą wziąć udział zarówno członkowie związków twórczych, jak i osoby 
niezrzeszone. 

2. Przedmiotem konkursu jest piosenka do wykonania zarówno solowego jak i zespołowego — 
przede wszystkim ma ona służyć spopularyzowaniu tematyki morskiej wśród młodzieży szkolnej, 
młodzieży uprawiającej sporty wodne, w drużynach wodnych ZHP i w środowisku żeglarskim. 

3. Na konkurs mogą być nadsyłane wyłącznie utwory specjalnie napisane na ten cel (głos 
z fortepianem). 

4. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 30 kwietnia 1980 r. Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi do dnia 31 maja 1980 r. 

5. Do pracy konkursowej, oznaczonej godłem, należy dołączyć w zapieczętowanej kopercie, 
opatrzonej tym samym godłem, powtórzenie godła, nazwisko, imię i adres autora lub autorów 
pracy. 

6. Prace konkursowe w 2 egzemplarzach należy przesyłać listem poleconym pod adresem: 
Zarząd Główny Stowarzyszenia Marynistów Polskich w Warszawie, 00-950 Warszawa, skr. 
poczt. 435 z napisem na kopercie: Ogólnopolski Konkurs na Piosenkę Morską. 

7. Nagrody zostaną przyznane przez jury złożone z przedstawicieli odpowiednich środowisk 
twórczych oraz organizatorów konkursu. 

8. Za najlepsze prace zostaną przyznane następujące nagrody: | — 15.000 zł, Il — 12.000 zł, Ill — 
10.000 zł oraz 6 wyróżnień po 4.000 zł. 

9. Podział nagrody między autora tekstu i kompozytora nie wchodzi w zakres orzecznictwa jury. 

10. Jury zastrzega sobie prawo do innego podziału nagród. Decyzje jury są ostateczne. 


„GULIWER” 
podoba się 
publiczności 
w NRD 


| Dzięki 
specjalistom z Torunia 
„Gruba Margerita” 
powróciła 
do zdrowia — 


TOAUŃ (PAP). Doświadczeni spacjaliści z zakrosu 
architaktury i konsorwacji — pracownicy toruńskiej Pra 
cowni Konserwacji Zabytków, znani są za swych umie 


jątności nie tylko w swoim regionie I w kraju. Im to 
właśnie „Gruba Margerita” — XVI-wieczny bastion z Tal 
lina zawdzięcza powrót do dawnego wyglądu. W bie 
żącym roku konserwatorzy z Torunia wybierają się do 
RFN, na ich pomoc czekają też zabytki wa włoskiej 
Padwie 

Zagraniczne kontrakty nie ograniczają bynajmniej 
opieki konserwatorskiej na własnym podwórku — w To 
runiu — gdzie m.in. od lat trwa nieprzerwanie rewalory 
zacja zespołu staromiejskiego. (tam) 


Od 0,60 do 1,676 m... 


20 RÓŻNYCH 
SZEROKOŚCI TORÓW 


na kolejach świata 


(PAI). Najbardziej ze wszystkich rozpowszechnione 
są tzw. „tory normalne” o szerokości 1,435 m. Po takich 
kursują pociągi w Ameryce Północnej, Europie — łącznie 
z Polską, w Chinach, części Australii i na Bliskim Wscho- 
dzie. Mogą być też tory szerokie — istnieją ich trzy 
rozmiary: 1,52 m — w ZSRR, Finlandii i Mongolii, 1,60 
m - w Brazylii, Irlandii, a także w Australii oraz 1,66 m — 
w Portugalii i Hiszpanii. W niektórych państwach, zwła- 
szcza tych, których sieci kolejowe są bardzo rozbudowa- 
ne — stosuje się tory o różnej szerokości. Ale też i kursu- 
jący tam tabor ma podwozia tak skontruowane, by 
„można było szybko zmieniać rozstaw kół. (tok) 


UMINGMAKTOK 
osada ludzi szczęśliwych 


„Kiedy trawler wszedł w oblodzone cieśniny kanaryjskiej części Arktyki, wysiedliśmy. Odpłynął, pozostawiając nas 


samych na lodowej płaszczyźnie w Zatoce Hudsona, w pobliżu eskimoskiej osady Umingmaktok. Natychmiast podjechali 
na śnieżnych skuterach mieszkańcy tej ziemi, a właściwie tbj części wód pokrytych grubym na 3 metry lodem. 


NRD (PAP). Wędrująca scena 
przedszkolaków warszawskie- 
go Teatru Lalek „Guliwer” rpz- 
poczęła nowy rok od dalekiej 
podróży. Ten „teatrzyk w waliz- 
ce”, znany dobrze najmłod- 
szym w stolicy, pojechał do 
NRD. Na zaproszenie Ośrodka 
Kultury Polskiej w Berlinie po- 
kazywał spektakl „Czerwonego 


klimacie Arktyki. 


Kapturka” Haliny Naszarkow- p t z pF Podróż w stylu Inuit. Często wyruszają oniwd. 


skiej. Brawa młodej berlińskiej 
widowni były entuzjastyczne. 4 5 M 


Odkrycie 
atlasu 
morskiego 
sprzed 300 lat 


AUSTRALIA (PAP). W aus- 
tralijskiej bibliotece narodowej 
w Canberze odnaleziono przy- 
padkiem jedyny egzemplarz 
„Atlasu morskiego Donckera”, 
o którym sądzono, iż jest już 
bezpowrotnie stracony dla po- 
tomności. Atlas ten został spo- 
rządzony w 1659 roku przez ho- 
lenderskiego kartografa z Am- 
sterdamu, Hendricka Doncke- 
ra. Zawiera on 19 kart przedsta- 
wiających znane w tamtych 
czasach morza świata. (kż) 


" 


= 
WJ 


Zatrzymawszy się w pewnej odległości przypatrywali nam się z zainteresowaniem.” 

Tak rozpoczyna swoje wspomnienia z kilkumiesięcznego pobytu na dalekiej północy Ewa Momatiuk. W poszukiwaniu 
przygód, z chęci poznania egzotycznych warunków życia, Ewa — Polka z pochodzenia — i jej mąż, Nowozelandczyk John 
Eastcott, wędrowali po świecie. Byli już niemal wszędzie. Zdecydowali, że w końcu nadszedł czas zamieszkać w surowym 
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; leką, długą nieraz na kilkaset km, podróż moto- 
rówką, by odwiedzić krewnych lub znajomych 
w innej części Arktyki. Zabierają wtedy z sobą 
całe prawie gospodarstwo 


Na politycznej scenie 
RODEZJA 
PRZED 
WAŻNYM 
WYDARZENIEM 


W 1965 roku powstał w Rodezji rząd rasisto- 
wski. na jego czele stanął lan Smith. Od same- 
go początku tego samowolnego proklamowa- 
nia niepodległości, Wielka Brytania - podob- 
nie zresztą jak prawie wszystkie kraje świata — 
nie uznawała za akt legalny. Teoretycznie sto- 
sowano nawet wobec Rodezji sankcje gospo- 
darcze, ale rasistowski rząd Smitha nic sobie 
z tego nie robił. Po cichu i tak otrzymywał 
zaopatrzenie jakiego tylko potrzebowal. 

Lata mijały i Smith, mając za wspólnika 
Republikę Południowej Afryki, mógłby rzą- 
dzić Rodezją nie wiadomo jak długo, gdyby 
nie przeciwstawili się białemu reżimowi party- 
zanc Zimbabwe, skupieni we Froncie Patrio- 
tycznym. Otóż FPZ oraz sąsiadujące z Rodczją 


O 


grzbietach górskich? 


budowlanego? 


zawezwać 


IOCZWEKIE 


© Jak zamontować dodatkowe urządzenie — n p. antoną na już 
stojącej, wysokiej wieży? 


I 


© Jnk ciężkie, wiolotonowe, kratowe maszty przesyłowej linii 
wysokiego napięcia ustawiać na niedostępnych zboczach czy 


© Jak na odległość sotok kilometrów przewioźć element kon- 
strukcyjny o wymiarach takich, że jego transport drogami czy 
koleją z powodu licznych przeszkód byłby niemożliwy? 


© Jak wymienić stalową rurę komina fabrycznego lub wylot 
kanału wentylacyjnego znajdującego się na dachu rozległej hali, 
w miejscu dokąd nie sięga ramię największego nawot żurawia 


Odpowiedź na te pytania jest prosta: należy, zwyczajnie 


la Władysława Jagiatły. Pomnik 
ton, joszczo przad piorwazą wojną 
światową został wzniosiony dla 
uczczonia 500-latnioj rocznicy zwy 
ciqstwa nad Krzyżackim Zakonem 
Nic przato dziwnogo, ża hitlorow 
ska III Rzosza zniszczyła to świadoc 
two chwały naszaj przoszłości 


Ala po zakończoniu wojny, gdy 
przyszadł czas odbudowy, zrokon 
struowany pomnik króla Jagiełły 
siodzącego na koniu odlano zo spi 
łu w Gliwicach, I zaczęły sią kłopo 
ty. Transport koloją do Krakowa 
nie był prosty — przeszkadzała 
szczególnie nisko zawieszona sioć 
trakcyjna. Drogami również nie by- 
ło łatwiej. W samym Krakowie du 
żą trudność sprawiał przewóz po 
mnika wąskimi krętymi uliczkami 
pod zbudowany już cokół. Wresz- 
cie pozostawała jeszcze sprawa 
ustawienia jeźdźca na cokole. Licz- 


Z PREY 


DW 


no przeszkody, liczno problomy 
jak jo pokonać? 

Iwtody równioż nadoszła pomoc 
z niaba. Wyspocjalizowani w swo 
jaj robocio członkowio zespołu Ba 
zy Śmigłowcowoj INSTAL zadokla 
rowali, ża wykonają to... społacz 
nio. Szczagółów togo zdarzenia 
przypominać nie trzeba. Głośno 
o nim było nia tylko w Polaco. Uka 
zało sią wiela artykułów na ton 
tomat. Tolowizja swą relacją prza 
kazała wszystkim i „Świat Mło 
dych” zamieścił obszorny reportaż 
o tym zdarzoniu. Jagiołło w odlow- 
ni, Jagiełło leci na podkrakowskia 
Błonie, Jagiełło w locia nad Krako 
wom i wroszcie — Jagiełło na 
pomniku. 

Ale gdy po ustawieniu pomnika 
przyszło dziękować tym wszyst- 
kim, którzy zasłużyli się w odbudo- 


WPW="TPOTEPRAŻO "TE 


wie, a brało w niej udział 10 przed 
siąbiorstw, wśród wyróżnionych 
zabrakło... ludzi z Bazy Śmigłowco 
wej. No cóż, zdarza sią Została 
tylko pamiątka tego wydarzenia 
Śmigłowiec, którym wykonano to 
zadanie otrzymał nazwą Włady 
sław Jagiałło 


Zamiast 2 lata 
— 2... tygodnie 


Co wykonuje Baza Śmigłowco 
wa INSTALU? Prawie wszystko to 
co w zakresie montażu jest niewy 
konalne dla innych przed się 
biorstw. Lista tych prac byłaby nie 
zmiernie długa, wymieńmy więc 
tylko-najciekawsza 
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LESZEK KOMUDĄ 


wolne państwa afrykańskie nie uznawały rasis- 
Roki ZARKEJ władzy Smitha 
i przywrócenia stanu prawnego z roku 1965, 
tzn. przywrócenia kolonialnej zwierzchności 
Wielkiej Brytanii. Ale tylko na krótko. W tym 
ao 


lonionym w wolnych i równych wyborach. 
Koncepcja taka długo była torpedowana przez 
Smitha, ale w miarę wzrostu sił patriotycznych 
Zimbabwe w końcu zmuszony został do ustą- 
pienia. Nastąpiło to po długich rozmowach, 
które jesienią ub. roku toczyły się w Londynie. 
Zgodzono się, że w okresie przejściowym 
władzę w Rodezji sprawować będzie brytyjski 
aaa eni ani Chata 
7 la 
RR ŻE 


da zgoła inaczej. Czarni przywódcy Frontu 
Patriotycznego nie mają swobody na prowa- 
dzenie kampanii przedwyborczej. Co więcej, 
na siły postępowe organizowane są zamachy 
bombowe, np. jeden z przywódców Frontu, 
a szef partii ZANU, Robert Mugabe już dwu- 


krotnie cudem uszedł z życiem przed zama- . 


chowcami. Gubernator Soames wbrew posta- 
nowieniom wykorzystuje regularne wojska 
rodezyjskie przeciwko partyzantom Zimbab- 
we. Doszło do tego, że na wniosek 49 państw 
afrykańskich Rada Bezpieczeństwa ONZ 
uchwaliła rezolucję potępiającą Wielką Bryta- 
nię za utrudnianie siłom postępowym prze- 
prowadzenia demokratycznych wyborów po- 
wszechnych. 

Z doniesień jakie napływają z Rodezji wyni- 
ka, że sytuacja staje się tam coraz bardziej 
napięta. Nic nie wskazuje, że wybory, których 
termin jest już bliski, przeprowadzone zosta- 
ną w sposób demokratyczny i równy. Niektó- 
rzy obserwatorzy wydarzeń w Rodezji są na- 


wet zdania, iż istnieje tam duże prawdopodo-- 


bieństwo wybuchu wojny domowej. 
ST. BOROWIECKI 


POMOC 
NIEBA! 


roku. Do parowozowni znaj- 

dującej się na wschodnim 
krańcu Warszawy — na Grochowie, 
należało przetransportować świet- 
liki zmontowane na Jelonkach, 
dzielnicy leżącej dosłownie na 
przeciwległym — zachodnim — 
krańcu stolicy. Transport naziem-. 
ny przez ulice miasta był możliwy, 
lecz bardzo skomplikowany. Aby 
tego dokonać musiano by na wy- 
branej trasie ograniczyć, lub całko- 
wicie zamknąć ruch uliczny. Po- 
nadto, czasowo usunąć różne prze- 
szkody, w niektórych miejscach 
podnieść lub nawetzdemontować 
tramwajową sieć trakcyjną, usu- 
nąć słupy i latarnie, przesunąć zbyt 
blisko jezdni stojące kioski... 

| wtedy właśnie ktoś wpadł na 
pomysł: a może użyć do tego celu 
śmigłowca? Wiadomo było już bo- 
wiem, iż w świecie przeprowadza- 
no próby przenoszenia ładunków 
w ten sposób, ba, nawet zaczęto 
budować gdzieś „latające krany” — 
specjalne śmigłowce o dużym 
udźwigu i przystosowane dla ta- 
kich prac. No tak, ale to gdzieś, 
w świecie, a przecież te prace nale- 
żało wykonać w Polsce... 

W owych czasach przenosze- 
niem ładunków przy użyciu śmi- 
głowców, zainteresowane było 
głównie wojsko. Kolejarze zwrócili 
się więc o pomoc do polskiego 
lotnictwa wojskowego. 

| w ten sposób, po raz pierwszy 


Re: cała zaczęła się w 1969 


"w Polsce elementy budowlane 


drogą powietrzną dotarły do miej- 
sca przeznaczenia. 

Akcją kierował płk Pogorzelski — 
swego czasu znany szybownik. Pi- 
lotami śmigłowca byli: płk Bole- 
sław Andrychowski i mjr Józef 
Wietecha — oto pionierzy nowej 
polskiej koncepcji transportu 
i montażu — wprostz nieba. Potem, 
gdy już dobrze przeschły — bardziej 
z wrażenia niż z wysiłku — przepo- 
cone koszule, przeprowadzono 
chłodną kalkulację całego przed- 
sięwzięcia. Wówczas to ujawniła 
się nowa prawda o tym ekspery- 
mencie: oprócz całego szeregu ko- 
rzyści trudnych do przeliczenia na 
pieniądze, koszt wykonanej pracy 
był niezwykle niski, a czas jej wyko- 
nywania zadziwiająco krótki. 

W rezultacie rozmów przepro- 
wadzonych z władzami, 1 września 
1973 roku w przedsiębiorstwie IN- 
STAL, w Nasielsku powołano dział 
robót instalacyjno-śmigłowco- 
wych. Początkowo nowy dział ko- 
rzystał ze sprzętu wojskowego, 
później, w miarę rozwoju dyspo- 
nował już własnym. 


Patrz Jagiełło 
na nas z nieba... 


Gdy we wrześniu 1939 roku woj- 
ska hitlerowskie wkroczyły do Kra- 
kowa, jedną z pierwszych ich czyn- 
ności było zburzenie pomnika kró- 


Fot. „INSTAL” 


Przepraszamy, remanent 


Nie, nic z tych rzeczy. Choć temat ,„remanenty w sklepach” jest ciągle aktualny, 
tym razem, nie o nich będzie tu mowa. 

Był piękny, styczniowy ranek. Mroźny i słoneczny. ,, Wymarzona pogoda dla mnie” 
— tak sobie pomyślałam. Napiszę coś ciekawego o harcerzach, o ich pracy, proble- 
mach, sukcesach. Tak postanowiłam i dumna ze swojego zapału do pracy usiadłam 
przy telefonie. Była godzina dziesiąta. 

Pierwszy telefon do Komendy Chorągwi ZHP w Lublinie i... cisza. Pewnie są 
w szkołach, w terenie — pomyślałam. Trudno, poczekam. Godzina 14.00. Ponownie 
usiłuję dodzwonić się do wydziału harcerskiego tejże chorągwi. Tym razem zajęte. 
0 14.30 też zajęte. No, cóż pracują. O 15.00 nareszcie słyszę przeciągły sygnał i tak od 
kilku godzin oczekiwane: „,słucham ”. e 

— Dzień dobry — mówię. Przedstawiam się, a jakże, proszę o rozmowę z kierownicz- 
ką wydziału harcerskiego. Tłumaczę o co mi chodzi i czekam, bo po drugiej stronie 
słuchawki zapanowała w tym momencie jakaś dziwna cisza. Zaskoczenie, nie ten 
adres, cz co u licha?! 

— No, tak — słyszę po chwili. Coś o harcerzach... Znowu cisza. Trudno mi coś 


konkretnego powiedzieć. Harcerze robią, teraz, właściwie przygotowują się... Hm, co 
oni robią?... Nie bardzo potrafię odpowiedzieć. Nie orientuję się, wróciłam dopiero 
z narady i jestem zmęczona. Nie zdążyłam się zorientować w sprawie. Szkoda wielka, 
że nie uprzedzono mnie. A w ogóle to u nas w chorągwi remont. Czyścimy podłogi, 
pucujemy szafki i w rezultacie brakuje mi czasu na konkretną pracę... Remont, to 
remont! Ę 

No to ładne kwiatki! — zirytowana powtarzam w myślach. Nieźle zaczęłam. Ale to 
nic. Nie udało się tu, to może w innej chorągwi coś znajdę. Z uporem maniaka przez 
następną godzinę kręcę do Komendy Chorągwi w Białej Podlaskiej. Kiedy słyszę 
charakterystyczny dźwięk, już jestem pewna, że wreszcie na coś trafiłam. I tak jak za 
pierwszym razem: „,dzień dobry”, „kto mówi”, ,,co u was ciekawego” — pytam i... 
znowu klops. 

Druhna odpowiedzialna za sprawy harcerskie odpowiada mi zdawkowo, że 
odbywa się jakiś (!) turniej zastępowych, a poza tym nic więcej nie może mi 
powiedzieć, bo ,,u nas w firmie jest obecnie inwentaryzacja, a sprawy harcerskie 
w związku z tym poszły do lamusa. Pani rozumie?...” 


Rozumiem i odkładam słuchawkę. Wszystko rozumiem, nie rozumiem tylko 
jednego. Od czego w końcu jest księgowość w chorągwi! Czy przypadkiem nie od 
inwentaryzacji? Od czego są też ins truktorzy harcerscy, pracownicy chorągwi. A może 
to właśnie pani księgowa zajmuje się pracą harcerską, może to do niej należało 
dzwonić. Byłoby ciekawiej, tak na opak. Bo po co popadać w schematy. Tu, remont, 
tam inwentaryzacja... Ale to jeszcze nie wszystko, 

Dwa tygodnie później znów wykręcam dobrze znany mi numer i znów historia się 
powtarza. Już wprawdzie nie remont, nie inwentaryzacja, lecz po prostu kawa na ławę. 

Mówi kierowniczka wydziału harcerskiego w Lublinie: 

— Z odpowiedzi na pytanie ,,co ciekawego u naszych harcerzy?” zawsze będę starała 
się wymigać. Ja mam utrudniony (ciekawe, czym i dlaczego?) kontakt z młodzieżą 
harcerską. Nic konkretnego nie wiem. Najlepiej jeśli pani zwróci się z tym pytaniem 
bezpośrednio do drużynowych lub szczepowych. Oni powinni wiedzieć. 

Też tak sądzę. 

Tego dnia, kiedy odłożyłam słuchawkę telefoniczną zaczęłam się zastanawiać: Po 
co są te wydziały harcerskie? Co robią w nich instruktorzy odpowiedzialni w końcu za 
to, co dzieje się na ich terenie, skoro nic na ten temat nie wiedzą? Do kogo zwracać się 
w tych sprawach? Do kwatermistrza, księgowego, a może szukać na tzw. ,,nos”? Tu 
pojechać, tam pojechać, a nuż coś się trafi. 

„Przepraszamy remont, przepraszamy inwentaryzacja”, a może jeszcze kiedyś na 
drzwiach chorągwi ujrzę karteczkę z napisem: „Przepraszamy, Komenda Chorągwi 
nieczynna z powodu...” Tu proszę sobie wpisać już dowolny powód. Na przykład: 
„remanentu”. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


je wiecie co to Kurdle? Ja też 

N nie wiedziałam. Ale Jacek mi 
wyjaśnił: to takie stworki wy- 

sokości paru pięter żyjące na innej 

| planecie. A jak się poluje na Kur- 
dle? Trzeba bombę zegarową po- 
sypać serem ze szczypiorkiem i dać 

się połknąć Kurdlowi. Wewnątrz 


oczyścić szybko bombę szczotecz- 


ką do zębów i czekać, aż nadejdzie 
ta chwila... Jacek jest zastępowym 
„Kurdli**. W ich drużynie, „Kniel”, 
każdy zastęp ma nazwę od zwie- 
rząt. Czasy się zmieniły... Kiedyś 
były Rysie, Żbiki; teraz Kurdle, Hur- 
maczki (to takie malutkie żyjątka 
niedostrzegalne gołym 
okiem)... Tylko nazwa szczepu — 
„Pomarańczarnia” — w II LO im. 
Stefana Batorego w Warszawie 
jest taka sama jak w czasach, gdy 
do tej szkoły chodzili „Alek”, „Ru- 


chyba 


dy” i „Zośka”. 


„Kurdle'* pracy się nie boją; ma- 
ło tego, jeszcze jej szukają; naj- 
częściej przez rodziców. Jeśli na 
przykład znajomy ojca Jacka ma 
do skopania działkę, to wiadomo, 
że wkrótce na tej działce będzie 


można spotkać cały zastęp. * 


I „ŚWIAT 
MŁODYCH” 

MA SWOJĄ 
PIŁKARSKĄ 
REPREZENTACJĘ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Trafiła się okazja 


Nauczyciel wf, mgr Grzegorz Mako- 
wski, przybył do tej szkoły w listopa- 
dzie 1978, prosto zwarszawskiej AWF. 
Wbrew utartym poglądom twierdzi, że 
specjaliści wychowania fizycznego 
powinni pracować z-najmłodszymi. 
| od początku zajął się właśnie nimi. 
Polubili go bardzo. Może za to, że 
zawsze pogodny i ciągle coś nowego 
wymyśla. 

Nie unika również kontaktów z ro- 
dzicami. Wykorzystuje każdą sposob- 
ność, by z nimi porozmawiać, a jak 
trzeba — to i przekonać, że dziecku 
potrzeba więcej ruchu lub takich czy 
innych ćwiczeń korekcyjnych. Właśnie 
te kontakty stworzyły w szkole i poza 
nią atmosferę sprzyjającą rozwijaniu 
zainteresowań dziewcząt i chłopców 

„_ kulturą fizyczną i sportem. 

Nie zajmuje jednak ta szkoła wyso- 
kiej lokaty za wyniki sportowe w punk- 
towych tabelach władz oświatowych. 
Po prostu dlatego, że szkoły punktuje 
się za udział uczniów klas starszych 
w zawodach i igrzyskach, a w „138” 
z klasami starszymi nawet programo- 
wych zajęć fizycznych nikt od pewne- 

„ go czasu nie prowadzi. Mgr Makowski 
jest bowiem jedynym w tej szkole nau- 
czycielem wf. Nie jestem jednak prze- 


Wyjechali do Miłosnej przed 
szóstą rano, żoby jak najwcześniej 
zacząć. Jeszcze przedtem o piątoj 
Jacek próbował wziąć ze szkoły 
dodatkowe narzędzia, ale wożny 
widocznie spał. W rezultacie na 9 
osób przypadały 2 szpadle | 2 sa- 
perki. Kopali na zmianę. Przy bar- 
dziej upartych, zakorzenionych kę- 

" pach trawy i siekierki się przydały. 
Po pięciu godzinach wszystkie 
drzewka były okopane. W rezulta- 
cie na książeczce zastępu przybyło 
900 zł. „To idzie na zastęp — mówi 
Jacek. — Nikt do własnej kieszeni 
nie bierze”. 

„Hurmaczki”, zastęp Hanki, tak- 
że nie zasypują gruszek w popiele. 
No bo jeżeli tata Agnieszki pracuje 
w OBREL-u, a tam potrzeba umyć 
okna i uszczelnić je na zimę, zawie- 


konany, że wśród wychowawców nie 
ma takiego, który podjąłby się tego 
zadania. Oczywiście, do czasu przy- 
jścia drugiego nauczyciela wf jest to 
wyjście-chyba jedyne i konieczne. 

System imprez sportowych dla 
młodzieży szkolnej nie stwarza możli- 
wości startów najmłodszym. A ci naj- 
młodsi, a może przede wszystkim oni, 
też potrzebują sprawdzianu tego, cze- 
go się nauczyli. Nic tak, jak próba sił 
z rówieśnikami z innych szkół nie mo- 
bilizuje. Szukał więc Makowski okazji, 
aby im taką możliwość stworzyć. I tra- 
fiła się taka okazja — turniej o „Złotą 
Piłkę”, organizowany jesienią na bło- 
niach koło Stadionu Dziesięciolecia, 
przez Stołeczny Ośrodek Sportowy, 
dla drużyn „dzikich” i szkolnych. 


Kto chce grać 


w reprezentacji? 


Piotrek, Marcin, Czarek, Tomek i je- 
szcze kilku innych dziewięciolatków, 


sić firanki i zasłonki, to wiadomo... 
najlepsze do togo są „Hurmaczki”, 

- Umyłyśmy około 50 okien — 
mówi Hanka — takio dużo, odchyla- 
ne. Strasznie ciężkie, ale chłopcy 
z zastępu Jacka nam pomogli 
Chodziłyśmy tam przez 3 dni, pra- 
cując po kilka godzin dziennie. Za- 
robiłyśmy prawie trzy tysiące. 

Zastęp Beaty, „Osy”, jak co roku 
sprzedawał znicze. Samo sprzeda- 
wanie jest przyjemne, ale ileż 
przedtem załatwiania. Wszędzie 
potworna biurokracja — mówi Bea- 
ta. - A to trzeba poczekać aż będzie 
pan dyrektor, a to ktoś ma podpi- 
sać, a inny przystawić pieczątki. 
Dobrze, że „firma transportowa”, 
czyli nasi rodzice, nie robi takich 
kłopotów. 

Rodzice rzeczywiście pomagają 


we wrześniowe przedpołudnie lekcje 
rozpoczynali właśnie od zajęć wf. 
Przechodzili obok stadionu Klubu 
Sportowego „,„ZWAR”, na którym pan 
Grzegorz prowadził zajęcia. Zawołał 
ich, że ma bardzo ważną do nich 
sprawę. 

Podeszli zaintrygowani. „Co to za 
ważna sprawa. Może jakąś nową wy- 
prawę Apaczów lub kowbojskie harce 
wymyślił?”. Lubią się bawić w pod- 
chody, popisywać zręcznością i spry- 
tem. Tym razem była to rzeczywiście 
ważna sprawa — propozycja udziału 
w turnieju o „Złotą Piłkę”. 

— Jasne, że zagramy! |zobaczy pan, 
że nie będziemy gorsi od innych — 
przekrzykiwali się przyszli reprezen- 
tanci szkoły, a jak się później okazało — 
również „Świata Młodych”. 

Zaczęły się przygotowania. Mieli 
z tym trochę kłopotu, bo do turnieju 
dopuszczano tylko drużyny posiadają- 
ce jednolite stroje. Uzyskali trochę pie- 
niędzy z wydziału oświaty. Kupili gim- 


jak mogą. Ostatnio jadon z ojców 
załatwił autokar na wyjazd na zi- 
mowisko. Myślicie pownio, żo tyl- 
ko z powodu tego zimowiska „Kur 

dlo” czekają na śnieg? Nio tylko! 
Marzą im sią obfite opady, bo mają 
umowę z dyrokcją Okącia. Nie 
wszędzie mogą wyjeżdżać odśnio 

żarki, wiąc oni wieczorem, kiedy 
ruch mniejszy, będą ręcznie odgar- 
niać śnieg w świetle umieszczo 

nych w płycie światełek. W ten 
sposób konto znów wzrośnie. Pra- 
cę na lotnisku zaproponował im 
ojciec Adama. Z kolei tata Marysi 
od dwóch lat zatrudnia ich przy 
sprzątaniu pomieszczeń z kompu- 
teraml w swojej firmie. „Knieja- 
nie'* mówią — nasz komputer. Wie- 
dzą, że nie może przy nim jedno- 
cześnie przebywać dużo osób, bo 


gwałtowna zmiana tamporatury 
i wilgotności otoczania możo za 
kłócić pamiąć komputera, Wyzna 
czyli wiąc stała, niadzialna dyżury. 
Odkurzają podwójną podłogą i ka 
ble, uważając na czujniki przeciw 
pożarowa (żeby nia spowodować 
alarmu). Przedsiąbiorstwo woli za 
trudniać ich, niż studentów ze spół: 
dzielni. Tak, ten „ich” komputer, to 
stałe źródło dochodu. Gdy tak wy: 
pytuję o wysokość zarobków, o to 
czy wszędzie im się opłaca, to Ja- 
cek w końcu się obruszył: 

- Dla nas sprawa samych pie 
niędzy nie jest najważniejsza, My 
się uczymy pracować. To są ludzie 
z pierwszej klasy, trzeba ich jakoś 


A ci „ludzie”, młodsi od Jacka 
o dwa lata, sami podsuwają pomy- 


„„Kurdle” czekają na Śnieg 


sły kolajnych prac. Teraz mają na 
oku wrak awionetki, który można 
sprzedać na złom; tylko przedtem 
trzeba go pociąć na kawałki 


W sumio 3 zastąpy „Kniel” zaro- 


biły od wrzośnia ponad 6 tys. zł. 
Dużo to czy mało? Jak sią podzieli 
na wszystkich pracujących to wy 
pada kilkaset złotych. Zaczynali 
pracę marząc o obozie w Finlandii 
Gdy obliczyli, że koszt wyniesie ok. 
14 tys. zł od osoby — zrezygnowali 
Z wyjazdu, ale nie z pracy. Bo te 
pieniądze nie wyciągnięte od ro 
dziców, ale samodzielnie zarobio- 
ne na pewno przydadzą się na wa 
kacje. Może będzie to wądrowny 
obóz w słowackich Tatrach? Póki 
wychować. co 


życzymy „Kurdlom” dużo 


śniegu 


ANNA PACIOREK 


Piłkarska drużyna SP-138 „Świat Młodych”. U dołu od lewej: Piotr Lutkiewicz — kapitan, Cezary Floriańczyk — bramkarz, 
Marcin Darski, Jacek Rajdaszko, Robert Koc, Eryk Więsak, Rafał Czerny, Robert Fłysta, Adam Zalewski. Stoją od lewej: 
mgr Grzegorz Makowski — trener, Artur Pyrkowski, Mariusz Krasuski, Tomasz Gajkowski, Roman Rostkowski i Arkadiusz 
Winnicki Ę 


>. nastyczne, bo typowych piłkarskich na 


ich wzrost przecież się nie produkuje. 

— Każda drużyna piłkarska ma swo- 
ją nazwę. Musimy i my. jakąś wybrać. 
Tylko jaką? — zastanawiali się chłopcy. 

— Do turnieju zgłosiły się już druży- 
ny o nazwach: „Polonez”, „Nasza Try- 
buna”, „Victoria”, „Sztandar Mło- 
dych”... — wyliczał pan Grzegorz, któ- 
rego obrali swoim trenerem i selekcjo- 
nerem. 

— Przyjmijmy nazwę „Świat Mło- 
dych” — padła propozycja. Przyjęli, ale 
do dziś nikt nie wie, kto tę propozycję 
zgłosił. Twierdzą, że to trener, a trener 
— że to chyba Piotrek, bo bardzo lubi 
Tytusa de Zoo i artykuły o wodzach 
indiańskich. 

I tak to-piłkarze z SP-138 stali się 
naszymi protegowanymi, ale redakcja 
dowiedziała się o tym dopiero po za- 
kończeniu rozgrywek. 


Wyprawa na błonia 
i co z tego wynikło 


Trener-selekcjoner miał niełatwe 
zadanie. W turnieju mogło uczestni- 
czyć tylko 15 zawodników, a chętnych 
było znacznie więcej, Odwołał się do 
ich zdania. Sami najlepiej wiedzą, któ- 
ry co na boisku potrafi. 

— Piotrek Lutkiewicz powinien być 
kapitanem, bo to najlepszy wśród nas 
napastnik i strzelecbramek. W bramce 
lepszego od Czarka Floriańczyka nie 
ma — rozważali chłopcy, a trener zacie- 


rał ręce, bo wybór był właśnie po jego 
myśli. 

Rozegrali kilka spotkań, doszli do 
finału i tu klops! Przegrali w decydują- 
cym o zdobyciu „Złotej Piłki” meczu. 
Powiedzą później: „Mieliśmy pecha 
i zdobyliśmy tylko wicemistrzostwo”. 
Ale to „tylko”* zabrzmiało jednak z ta- 
joną dumą. Bo też i mają z czego być 
dumni. Ich drużyna była w tym turnie- 
ju rewelacją w kategorii dziewięcio- 
latków. 

W ich szkole była dobra drużyna 
koszykówki dziewcząt. Była, ale już jej 
nie ma, bo dziewczęta odeszły do li- 
ceum. Trzeba więc tworzyć nową dru- 
żynę, od podstaw. Są też wśród nich 
dobrzy ping-pongiści. Tomek Dymko- 
wski i Robert Rożko należą do czołów- 
ki tenisistów stołowych dzielnicy Pra- 
ga-Południe. Tradycji piłkarskich jed- 
nak ta szkoła nie miała. A tu taki suk- 
ces! Bo trzeba tu jeszcze dodać, iż we 
wspomnianym turnieju grała jeszcze 
jedna drużyna z tej szkoły, składająca 
się z chłopców klas szóstych. Odpadli 
w ćwierćfinale. 

Swoim występem na błoniach, na- 
robili w szkole i wśród rodziców sporo 
szumu. Odbył się nawet uroczysty 
apel, na którym pani dyrektor gratulo- 
wała im sukcesu i życzyła następnych. 
Po tym wszystkim nabrali do zajęć 
sportowych takiej ochoty, że każdą 
wolną chwilę czasu wykorzystują na 
treningi i różne ćwiczenia kondycyjne. 
Zawzięli się, że jesienią tego roku, zdo- 
będą turniejowe trofeum. 


Radości i kłopoty 


Na szkolnym boisku urządzili lodo- 
wisko. Niełatwe to było zadanie, by na 
łaknącym wody piasku zamrozić lodo- 
wą taflę. Ale lodowisko jest i do gry 
w mini-hokeja i jako ślizgawka. 

Nie wszyscy jednak mają łyżwy 
i wypożyczalni w pobliżu też nie ma. 
Gdyby tak w szkole trochę sprzętu 
zimowego zgromadzić... Poza lodowi- 
skiem, obok szkoły jest wymarzony 
teren do biegów narciarskich i zabaw 
z saneczkami. Pani dyrektor twierdzi, 
że pieniądze są, ale kupnem sprzętu 
musi się zająć specjalista. Jestem 
przekonany, że pan Makowski zna się 
na sportowym sprzęcie doskonale. 
W czymże więc tkwi przyczyna, że tego 
sprzętu jak w szkole nie było, tak nie 
ma? 

Chłopcy, którzy w turnieju o „Złotą 
Piłkę” tak świetnie się zaprezentowali, 
zrobili dobry początek. Międzyleska 
„138' ma również nie mniejsze szanse 
w innych dyscyplinach sportowych. 
Choćby dlatego, że dziewczęta i chłop- 
cy chcą uprawiać sport, a rodzice co- 
raz przychylniej odnoszą się do ich 
sportowych zainteresowań. Potrzeba 
tylko nieco więcej konsekwencji 
w tworzeniu w tej szkole bazy do ćwi- 
czeń fizycznych i sportu, bez której 
dalszy postęp i prawidłowy rozwój fi- 
zyczny uczniów jest raczej wątpliwy. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. M. Szymański, W. Gajewski 


wiaty kruche i barwne, 
szklane fantazje, bryły. To 
tu, to tam jakby wyrastają- 
ce zpodświetlonych podestów. 
lch bogactwo, różnorodność 
kompozycji zwielokrotnionych 
błyskami sztucznego i natural- 
nego światła nieuchronnie 
przywodzi na myśl sceny z baj- 
kowego filmu. 
— Czy to możliwe? Czy to 
szkło? Czy...? 


SZKLANE FANTAZJ 


Wmieszani w grupę zwiedza- 
jących wędrujemy salami Biura 
Wystaw Artystycznych. Te peł- 
ne niedowierzania i zachwytu 


KALEJDOSKOP 


My się UFO nie boimy! 


Dziś nieco inaczej. Bo nie o jednym zastępie, a o trzech naraz. 


| nie o harcerzach, a o zuchach. Ci ostatni też mogą się przecież 
czymś pochwalić. Piszę o nich wszystkich, bo w ich działalności 
przejawia się jedno wspólne zainteresowanie — warunki życia na 
innych planetach, kosmos, ludzie i świat przyszłości. 

„Wesoła Gromada” — to chyba przyszli aktorzy, piosenkarze, 
w każdym razie — artyści. Wystarczy im podsunąć jakąś książkę, 
a już identyfikują się z jej bohaterami i przedstawienie gotowe. | jak 
szybko im to idzie. O dziwo, nie mają nawet problemów z podzia- 
łem ról. Są tak zgodni i zgrani, że już w kilka minut wiadomo, kto 
jest kto i przedstawienie można zaczynać. Oczywiście aktorzy są 
wykształceni. Mają bowiem własną „szkołę teatralną” — z salą 
dykcji, tańca, gdy aktorskiej. 

Doszli już do takiej perfekcji, że opracowują na role wiersze. 
Ostatnio „na warsztacie” mieli utwory Brzechwy. Ale cóż to 
w porównaniu z podróżami po kosmosie. Świetnie można się 
bawić, przenosząc akcje bajek w daleką przyszłość, bądź na odle- 
głe planety. Taka np. „Kosmiczna” pani słowikowa opłakująca 
pana słowika, albo „kosmiczne” krasnoludki i Królewna Śnieżka. 
Efekty tego ustawicznego kształcenia artystycznych zdolności są 
widoczne. Członkowie „Wesołej Gromady” wciąż zdobywają 
| miejsca w festiwalach piosenki zuchowej i harcerskiej we Wrocła- 
wiu i innego typu konkursach. 

„Wesołe Plastusie" — to przyszli „plastycy”. Tak, tak, uwielbiają 
różnego rodzaju malunki, wycinanki, wydzieranki itp. A co najczęś- 
ciej na nich uwieczniają? Oczywiście — świat przyszłości i nieznany 
świat kosmosu. Niektórzy zaczęli nawet opracowywać projekty 
zabawek przyszłości, wszelkich przyrządów codziennego użytku. 
a największą frajdą był konkurs na zaprojektowanie stroju zucha 
roku 2-tysięcznego. Jakie tam były cuda! Antenki, mnóstwo guzi- 
czków, prześmieszne krajki... Wszystkie „projekty”” zamieszczono 
w kronice zastępu. ” 

- _ „Drogowe Skrzaty” marzą o karierze Sherlocków Holmesów. 
" Ale zanim się zacznie wykrywać groźnych przestępców należy 
zapoznać się z tym, co zna każdy milicjant. A więc znaki drogowe, 
zasady poruszania się na jezdni itp. A zabawa w detektywa swoją 
drogą. Sprawność milicjanta zdobywają więc wszyscy. A obok 
tego to, co lubią najbardziej: zdobywanie sprawności kosmonau- 
ty, podróże kosmiczne, tory przeszkód, trenowanie spostrzegaw- 
czości. 

Próbowałam odgadnąć, dlaczego w tych trzech zastępach tak 
wielkie zainteresowanie kosmosem. Wszelkie wątpliwości zostały 
rozwiane, gdy okazało się, że członkiem Komitetu Rodzicielskiego 
w Szkole Podstawowej nr 59 we Wrocławiu jeszcze do niedawna 
był Mirosław Hermaszewski, a jego syn jest nadal uczniem szkoły. 
Co nie żnaczy, że pomysły zuchów z Wrocławia nie nadają się do 
„Sprzedania”. Wręcz przeciwnie... polecam. 

ALINA WIENIAWSKA 


uwagi odnoszą się do okspona 
tów zgromadzonych na Ogól 
nopolskiej Wystawie Szkła Uni 
katowogo i Przemysłowego, 


która tu w Katowicach zapro 
zentowała ponad 600 prac, sta 
nowiących twórczy dorobek 58 
plastyków, projoktantów szkła, 
pracujących lub współpracują 
cych z przemysłem szklarskim 

Pod każdym z eksponatów, 
obok nazwiska twórcy, maleńki 
szyld zakładu. Reprezentowane 
są tu takie sławne firmy jak: 
huta „Sudety” w Szczytnej Ślą- 
skiej, huta „Hortensja” z Piotr 
kowa Trybunalskiego, „Julia” 
ze Szklarskiej Poręby, krośnie 
ńskie huty szkła czy „Violetta” 
ze Stronia Śląskiego. 

Jak informuje nas przewod- 
nik = wiele z tych wyrobów tra 
fia na rynek krajowy. A fakt, że 
są trudno osiągalne dobrze 
świadczy nie tylko o gustach 
kupujących, lecz i o wysokim 
poziomie prac projektowych 
i samym wykonawstwie 

Przy okazji dowiadujemy się 
również, że te prześcigające się 
w barwach wyroby są właści- 


wio nie do skopiowania, Po 
wstają każdorazowo w jadnym 
ogzomplarzu z wysiłku ludzkich 
rąk i... płuc. Stara tochnika wy 
dmuchiwania szkła przoz rurką 
i formowania go na gorąco, po 
zostaje bowiem niezmienio 
na od stuloci, Do tej artysty 
cznej produkcji nie sposób 
wprowadzić automatów, czy 
urządzeń mechanicznych za 
stępujących człowieka. Zmiana 
koloru szkła, uzyskiwana przez 
powtórne podgrzewanie, 
wprowadzenie barwnych do- 
mieszek, takich jak malachit 
i inne = wszystko to sprawia, że 
w zawodzie artysty tworzącego 
w tym kruchym lecz jakże deko 
racyjnym tworzywie — czło- 
wiek, jego wyczucie piękna, 
kształtu, pozostaną jeszcze dłu 
go, a może na zawsze niezastą- 
pione. 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Z bawełny, wełny, DĄ 
Inu i... nie tylko + O: 


Zanim z włókien naturalnych 
i sztucznych powstanie przę- 
dza, a z niej tkaniny, dzianiny, 
narzuty, tasiemki, koronki, liny 
spadochronowe, nici itp. po- 


wych (Krosno), sztucznych 
i syntetycznych (Lubsko), dzie. 
wiarzy i tkaczy (ponad 20 szkół) 
Nauka w nich trwa, zależnie od 
zawodu, 2 lub 3 lata. Oprócz 
tego, przy większych zakładach 
włókienniczych znajdują się za 
wodowe szkoły przyzakłado 
we, w których nauka połączona 
jest z pracą w danym zakładzie. 

Technicy włókiennicy po- 
dobnie jak kwalifikowani robot. 
nicy, zależnie od specjalności, 
mogą pracować jako przędzal- 
nicy, tkacze i dziewiarze. W Pol- 
sce jest kilkanaście techników 


trzeba wielu czynności, które 
wykonują pracownicy przemy- 
słu włókienniczego. Najpierw 
przędzarze włókna, bawełny, 
wełny, Inu itp. przekształcają je 
w przędzę. W wielu zakładach 
są nowoczesne przędzalnie, 
w których praca jest całkowicie 


włókienniczych. Specjalność 
przędzalnictwo jest w techni- 
kach: w Białymstoku, Siedl- 
cach, Częstochowie, Krośnie, 
Łodzi, Zgierzu, Żaganiu. Spec- 
jalność tkactwo jest w w/w 


CHEŁM 


technikach: w Częstochow 
Łodzi, Zgierzu, Żaganiu, Kroś 
nie oraz w Pabianicach, Prudni 
ku, Rakszawie (k/Łańcuta) i Ży 
rardowie. W jedynym w Polsce 
Technikum Tkactwa Artystycz 
nego — Zakopan 
sie 14b — jest specjalizacja tkac 
two dekoracyjne. Ta sama spe 
cjalizacja jest również w Tech 
nikum Włókienniczym w Bia 
łymstoku ul. Mickiewicza 43 
A w Liceum Sztuk Plastycznych 
w Bielsku-Białej ul. Kosmonau 
tów 16 uczniowie zdobywają 
specjalizację — tkactwo arty 
styczne. Dziewiarzy kształcą 
technika w Łodzi i Rakszawie. 
Specjalność. chemiczna 
obróbka włókien jest w techni 
kum w Kaliszu. (ap) 

Fot. M. Szymański 


„, ul. Kaspru 


zautomatyzowana. Następnie Ńaiwa NSE 

tkacze wytwarzają z przęd: IL 

tkaniny. Znają oni włesciw ości M SCW OSUESZZ 

tkanin, rodzaje splotów tkac-  |35 | Woj. Poradnia Chełm 

kich, działanie maszyn. Z przę- Wych.-Zawod. 22-100 

dzy „wytwarzane są również 

dzianiny — tą pracą zajmują się  |36.| Poradnia Chełm 

dziewiarze. Wych.-Zawod 22-100 
Zasadnicze szkoły włókienni- 

cze kształcą przędzarzy baweł- p Poradnia Krasnystaw 

4 (Lubań), wełny czesankowej Wychczawod Z 

(Żagań) i zgrzebnej (Białystok, 

Bielsko-Biała), włókien łyko- aj OSRŁ= SAM 


Telefon 

Ulica Poradni 
Lwowska 21 30-42 
KRN 38-85 
Okrzei 24 608 
Gagarina 7 21-27 


MIS „BUDOWLANY” 
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W 1977 roku wszedł do eksploatacji ostatni z serii siedmiu złożony z 214 dużych wagonów do przewozu węgla. Nośność — | = 5 z 

masowców, zamówionych przez PŻM w Lubece (RFN) — m/s 14176 DWT. Może rozwijać prędkość do 15 węzłów. Napęd > rad 

_ „Budowlany”. Zbudowane wcześniej jednostki — są to m/s „Huta stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 7400 KM, Siłownia zauto- | (-<2 [2] 

Zgoda”, m/s „Huta Zygmunt”, m/s „Kopalnia Sosnowiec”, m/s _ matyzowana, przystosowana do pracy bezwachtowej 16/24 go- 

„Kopalnia Wałbrzych”, m/s „Kopalnia Zofiówka”, m/s „Rolnik”. __ dziny. Załoga liczy 21 osób. | Śr z 

Statki te budowane były w kooperacji z Polską, która dostarczyła - Pomieszczenia mieszkalne, służbowe i użytku ogólnego, znaj- ER zac) 

silniki główne, urządzenia nawigacyjne, sterowe ifarby. Masow- _ dują się w części rufowej pod pokładem oraz w nadbudówce. Modh' 

ce te eksploatowane są głównie w trampingu średniego zasięgu _ Statek posiada jedną wspólną mesę z telewizorem, przystosowa- | UJ 

gg zal * ną do wyświetlania filmów, bibliotekę — służącą za GAZ (72) 

. Długość całkowita m/s Budowlany” wynosi -14553m,szśca || ka rasą PAY ala JednootoRaWSZ ac -| © 

| kęśsm 20,60 m. ERIS FA PRAD „9266 UR M/s „Budowlany” is za sobą 101 rejsów eksploatacyjnych. | = 
lub innych ładunków masowych, tyle, wa aj óż Jewiowa 0, 7 „i | 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Gdy przybyli... 
„do Umingmaktok był zimny majowy 
wieczór. Języka gospodarzy nie znali, 
zdali się więc na los i życzliwość tych, 
którzy mówili o sobie „łnułt”, co w ich 
języku oznacza po prostu „łudzie”” 
Eskimosi zajęli się zaraz 300-kilogra 
mowym bagażem przybyszów, który 
przewieżli saniami na miejsce stosow 
ne do rozbicia namiotów. Trochę 
dziwne im się wydało, że ci młodzi 
mają zamiar zamieszkać w namiotach 
z delikatnego nylonu. Pomogli jednak 
przy ich rozstawianiu, być może po to 
by sprawdzić „czy to wytrzyma” 
Uczynne dzieci eskimoskie zajęły się 
znalezieniem świeżego lodu na herba- 
tę. Herbata jest bowiem dla Inuit 
czymś w rodzaju rytualnego napoju. 
Zakłopotani John i Ewa starali się 
jak mogli wyjaśnić powód swego 
przybycia do osady, ale ludzi z Uming- 
maktok... wydawało się to zupełnie nie 
interesować. Zamiast pytać i rozma. 
wiać, wpatrywali się w przybyłych 
ciemnymi, wąskimi oczyma, zastana 
wiając się jak gdyby, jakimi też się 
okażą ludźmi. Potem nagle, jak na da- 
ne hasło, wszyscy odeszli pospiesznie 
do swoich domostw. Ewa i John zo- 
stali sami. No, może niezupełnie. To- 
warzyszył im szczeniak Miś, z którym 
od pewnego czasu podróżowali. 


Sklep dla uczciwych 


W okolicy było zaledwie kilkanaście 
domków z prefabrykatów, bardzo 
prostych w konstrukcji. Spoczywały 
na drewnianych balach: Wieczna zma- 
rzlina uniemożliwia bowiem wykopa- 
nie miejsca pod fundament. Był także 
sklep, raz na rok zaopatrywany przez 
przypływający statek. 

Z około 70 osad eskimoskich w ka- 
nadyjskiej części Arktyki, Umingmak- 
tok jest jedną z nielicznych, które nie 
posiadają sieci usług. Nie było więc 
pasów startowych dla samolotów, ani 
kawałka drogi, żadnej szkoły, punktu 
lekarskiego, nie mówiąc już o elektry- 
czności, telefonie czy telewizji. Lu- 
dziom Inuit wszystkie te „cuda” nie 
były jak widać potrzebne. Toteż z ła- 
twością obywali się bez nich, często 
nawet nie zdając sobie sprawy z ich 
istnienia, w jakimś odległym, „cywili- 
zowanym świecie”. 

Sklep otwarty na terenie osady w 
1964 roku musiano po kilku latach 
zamknąć: nie było ruchu w interesie. 
Jednak po pewnym czasie, na inter- 
wencję rządu Kanady, sklep ponownie 
otwarto i powierzono opiece miejsco- 
wego myśliwego, który teraz nie naj- 
gorzej radzi sobie z handlem. Nowy 
właściciel nie ograniczył godzin 
otwarcia do przepisowych dwudzies- 
tu tygodniowo. Zakupy można tam 
zrobić o każdej porze. Sklep pozosta- 
wia otwarty nawet wtedy, gdy wyru- 
sza na polowanie! Każdy może wejść, 
wziąć to co mu potrzebne, a zapłacić 


UMINGM. 
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osada lud: 
szczęśliwych 


„przy okazji”. To bardzo istotne dla 
mieszkańców osady — nie co dzień 
udaje się coś upolować, czy złowić 
wystarczającą ilość ryb. Sprzedawca 
nie zawsze może na czas wrócić zodle- 
głego o dziesiątki kilometrów terenu 
polowania. Czasem, gdy popsuje się 
śnieżny skuter, podróż na piechotę 
trwa i tydzień! 
„„Ajurnarmat 
Osada Umingmaktok leży w Arkty- 
ce poza kołem podbiegunowym, 
w centralnej części Terytoriów Pół- 
nocno-zachodnich Kanady. Na pokaż- 
nych rozmiarów obszarze żyje zaled- 
wie 45 tysięcy ludzi, w oddalonych od 
siebie nieraz o wiele kilometrów osa- 
dach. Piąta część jest pochodzenia in- 
diańskiego; około 1/3 to biali. Pozos- 
tałe 20 tysięcy stanowią Inuit, czyli 
Eskimosi. Eskimosami nazwali ich In- 
dianie, co w ich narzeczu oznacza „Je- 
dzący surowe mięso”. 
Karłowate wierzby, porosty i trawy 
arktyczne urozmaicają tu i ówdzie su- 


1” 


rowy, nagi krajobraz. Przez większą 
część roku ląd pozostaje zamarznięty, 
jednak Inuit znani z wytrzymałości, 
czują się tam wspaniale. 

Eskimosi z Umingmaktok, o których 
opowiada w swoich wspomnieniach 
Ewa Momatiuk, po raz pierwszy zoba- 
czyli białego człowieka w roku 1910. 
Nie było to dla nich doświadczenie 
łatwe, lecz ostatecznie zaakceptowali 
jego przybycie swoim „Ajurnarmat!”, 
„nie nie można na to poradzić”. 

Teraz przybyli Ewa i John, by rozbić 
swoje namioty na wprost ich wioski, 
po przeciwnej stronie zatoczki. „Nic 
się na to nie poradzi?” 

Przybysze postanowili siedzieć ci- 
cho. Czekać, aż Inuit ich zaakceptują 
i dopuszczą do tajemnic swego co- 
dziennego życia. Czekali więc. Nie 
przybyli tu bowiem w celu sporządze- 
nia dokumentu — tego, co zostało 
z dawnego życia Eskimosów, ale by 
dowiedzieć się czegoś o duchowym 
przetrwaniu tych ludzi, którzy w ciągu 
60 tylko lat przeżyli skok: od charakte- 
rystycznej dla epoki kamienia samo- 
wystarczalności — do współczesne- 
go społeczeństwa konsumpcyjnego. 


Ludzie, 

którzy nie zadają pytań 

Czekali przez cały dzień. Sąsiedzi 
nie dawali jednak znaku życia. W koń- 
cu zwyciężyła ciekawość — przybył 
pierwszy gość, młody Etokana. Spę- 
dził trzy lata na południu Kanady. Do 
swoich powrócił z dobrą znajomością 
angielskiego i... kaskiem do jazdy na 
śniegowym skuterze. Wyjaśnił, że in- 
ne rodziny wybrały się na połów, albo 
gdzieś z dala od domu polują na foki 
i wiosenne reny, które wprawdzie — 
narzekał — są jeszcze chude, ale o wiele 
lepsze niż mięso z puszek. Sklep — 
poinformował — świeci teraz pustkami 
1 do czasu przypłynięcia statku dosta- 
wczego, co nastąpi dopiero w jesieni, 
ludzie muszą sami dbać o poży- 
wienie... 

Zaproponował nowym znajomym, 
by pojechali z nim łowić ryby w okoli- 
cy Bathurst Inlet. Mieszkały tam od 
maja do grudnia dwie rodziny z Umin- 


gmaktok. Pojechali. Ewa drżała o ży- 
cie, gdy ciężkie, rozpędzone sanie 
przywiązane do skutera Etokany prze- 
skakiwały przez otwarte szczeliny 
w lodzie i wspinały się na lodowe 
pagórki. 

Tego dnia zadano im dwa z pięciu 
pytań, jakie mieli usłyszeć z ust ludzi 
Inuit w ciągu pięciomiesięcznego po- 


bytu w Arktyco. Młoda oskimoska ko 
bieta zagadnąła Ewą przy posilku 
„Gdzie mieszkacie” Wahanie. Bo 
gdzie właściwie mieszkają? Nad jazio 
ram Groat Slave, gdzie przed rokiam 
spądzili lato wśród Indian? W chatco 
na ranczo w stania Utah, gdzie przeżyli 
zimą? A moża w samochodzie, niau 
stannie podróżując? W rodzinnaj Pol 
sca Ewy, kraju którago dawno nia wi 
działa, czy u Johna w Nowej Zelandii? 
Odpowiedziała wiąc wskazując na 
miejsca gdzie rozbili namioty: „Tu 
taf”. Kobieta nia mniej była zaskoczo 
na odpowiedzią od samoj Ewy 
Najważniejsze, 
żeby było co jeść 

Ryby. Obfity połów oznacza żyw 
ność; żywność dla ludzi i psów. To 
tutaj najistotniejsza. Cieszą sią, gdy im 
sią powiedzie, gdy natura „da wiącoj 
Ale nie zawsza jest dla nich tak przy 
chylna. Nigdy nie wiadomo, kiedy 
skończą sią obfite dni, a zacznie nie 
dostatak. Ucztując jadnego dnia, mo 
gą głodować nastąpnego 

Eskimosi akcpetują obcych dopiero 
wówczas, gdy udowodnią oni, że po 
trafią dawać sobie radą w trudnych 
arktycznych warunkach. A wiąc łowić, 
polować, znaleźć drogę w bezkresnej 
bieli lodu. Przybysze spisywali się nie 
zbyt chlubnie, przynajmniej na począt 
ku pobytu. Nie zaskoczyło ich więc 
kolejne pytanie: „Kiedy odjeźdżacie?” 
Wytrzymali jednak. Zostali całe 5 mie 
sięcy, przez okres arktycznej wiosny. 

Następne dni przyniosły znaczne 
ochłodzenie. Foki przestały pojawiać 
się na powierzchni wody. Szczeliny 
wodne zamarzły. Nie można było ło 
wić. Ewa gotowała posiłki z liofilizo 
wanych produktów, 
przywieźli; zresztą ku wielkiemu zdzi 
wieniu tubylców, trzeba przecież jeść 
choć odrobinę mięsa — mówili — po 
czym przynosili „nipku”, zawsze trzy 
mane na czarną godzinę. „Nipku” to 
cienko krajane, a następnie suszone 
mięso rena. Wybrednym podniebie- 
niom białych wydało się aromatyczne 
i smaczne. Pokrzepiwszy się, do wie: 
czora byli już zajęci umacnianiem na- 
miotu, którym hulający wiatr szarpał 
niemiłosiernie na wszystkie strony. 
Noc była za to spokojna. 


jakie ze sobą 


(dokończenie nastąpi) 
Tłumaczenie i oprac. tekstu 
BARBARA KOMUDA 

Fot. „National Geographic” 


Eskimosi robią zapasy na zimę. Ten kamienisty kawałek gruntu przeznaczony 


jest do suszenia odfiletowanych ryb 
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Zdecydowałam się na napisanie 
tego lmlu, ponieważ uważam, że 
sprawa, którą poruszam jest bardzo 
ważna. Otóż chodzi mi o akcję 
zbierania zabawek dla dzieci z Do- 
mów Dziecka. Sama w sobie jest 
bardzo potrzebna i pożyteczna. Ale 
dlaczego robi się wokół niej tyle 
szumuł Ciągle słyszę to w telewizji, 
to w radiu, że ktoś tam zebrał tysiąc 
zabawek, a ktoś inny dwa. Albo do 
telewizji pisze mamusia, której la- 
Skawa córka oddala swoją ulubioną 
zabawkę. Ostatecznie można cie- 
szyć się samemu dobrocią córeczki, 
ale warto żeby inni o niej wiedzieli 
i zachwycali się jej poświęceniem 
Bo przecież to, że córa ma od gro- 
ma innych zabawek, nie jest ważne 
(według mamusi). Ważne jest, że 
oddała swoją ulubioną... A wracając 
do sedna sprawy: czy ten cały roz- 
glos jest potrzebny? Nie. A nawet 
jest szkodliwy. A to dlatego, że 
dziecko z Domu Dziecka, dostając 
zabawkę, ma świadomość, że tonie 
jest prezent, ale jałmużna. Czyo to 
chodziło w tej akcji? Chyba nie. Jak 
można dziecku pozbawionemu ro- 
dziny dokladać tyle upokorzeńł 
Wytykać mu, że jest mniej warte od 
rówieśników, którzy mają rodzi- 
ców, że jest obiektem litości? Ta 
jest podłość. Więc zwracam się do 
wszystkich z prośbą. jeżeli macie 
zamiar brać udział w tej akcji, nie 
róbcie wokół tego szumu. Niech 
wam wystarczy myśl, że sprawiliście 
komuś radość. 


Dorota Geisler 


Mam 
inne zdanie 


Chciałabym wypowiedzieć się na 
temat listu zatytułowanego „Jestem 
na nie” (nr 4, 10.1.80 r.). Droga „Pa- 
melo” ja również mam 16 lat i regu- 
larnie czytam „Świat Młodych”, ale 
razem z „Redakcyjną Pocztą”. ATy? 
Ty wyrażasz się, że właśnie ten stały 
kącik gazety, „omijasz z daleka”, 
a jednak nie przeszkadza Ci to wy- 
razić opinii, że listy zamieszczane 
w niej są denerwujące, błahe i nie- 
prawdziwe. Ciekawe w jaki sposób 
poznajesz ich tematykę uprzednio 
nie czytając. Jakim prawem okre- 
ślasz je mianem nieżyciowych? Być 
może to, co dla Ciebie nie jest pro- 
blemem, dlainnych stanowi barierę 
nie do pokonania. A może Ty jesteś 
już zbyt dorosła? Może wyrosłaś 
z tych problemów? Może jeszcze 
nie przeżyłaś „wielkiej, pierwszej” 
(choć nietrwałej) miłości, nie zna- 
lazłaś prawdziwego przyjaciela? Ży- 
czę Ci tea z całego serca! Co do 
krytyki „ŚM”, to także nie mogę się 
z Tobą zgodzić. Przecież my jesteś- 
my współautorami „Abrakadabry” 
i tylko siebie powinniśmy winić za 
taki, anieinnystan rzeczy. (Chociaż 
ja nie mam właściwie „Abrakadab- 
rze” nic do zarzucenia). Uważam 
też, że „ŚM” nie boi się krytyki i nie 
traktuje „po macoszemu” listów 
czytelników, którym coś (tak jak 
Tobie) się nie podoba. Co do spraw 
młodzieży, to zamiast oburzać się, 
że artykuły o niej są „picem na 
wodę”, powinnaś podsunąć jakiś 
pomysł. Być może wtedy przekona- 
łabyś się jak trudne zadanie stoi 
przed tymi co redagują nasze cza- 
sopismo. Ile trudu kosztuje dopa- 
sowanie się do wszystkich gustów 
czytelników (nawet tak wybred- 
nych jak Twoje). 

Ina 


MOTO MORINI 50 


Motocykl ten produkowany jost 
przez włoską wytwórnię o tej nazwie, 
mieszczącą się w Bolonii. Posiada on 
dwucylindrowy, czterosuwowy silnik 
chłodzony powietrzem. Układ cylin 
drów jest w kształcie litery „V”. Po- 
jemność robocza silnika wynosi 479 


— ZAPAMIĘTAJ TEN ZNACZEKI 
Jeden raz w miesiącu zamierzamy wzbogacić łamy naszego kącika 
o opisy motocykli, stąd ta nazwa. W odcinkach tych będziemy przedsta- 


wiali zawsze opis jednego lub dwóch motocykli. Zmiana 


t wynikiem 


dużej ilości listów, w których ich autorzy proszą o materiały poświęcone 


cm szoeśc., moc 31,6 kW (43 KM) przy 
stopniu sprężania 11,2 I 7500 obr./ 
min. Zasilanie w paliwo odbywa się 
przy pomocy dwóch gaźników, zapłon 
jest tyrystorowy, prądnicę stanowi al 
ternator, instalacja elektryczna 12 V 
Obroty z silnika przenoszone są na 
tylne koło za pośrednictwem pięcio 
przekładniowej skrzyni biegów, napęd 
przenoszony jestza pomocą łańcucha 
Przednie koło zawieszono na amory 
zatorach teleskopowych, tylne na wa- 


wano, hamulco tarczowe: z przodu 
ż podwójnymi tarczami, z tyłu z tarczą 
pojedynczą. Przy kierownicy znajduje 
sią szybkościomierz i oloktryczny ob: 
rotomierz. Pojemność zbiornika wy 
nosi 16 litrów. Długość motocykla 
2135 mm, ciężar 167 kg. Szybkość ma 
ksymalna: solo, w pozycji leżącej od 
175 do 180 km/godz.; solo, w pozycji 
siedzącej 165 km/godz. z dwoma oso 
bami 160 km/godz. Zużycie paliwa od 
5,5 do 6,5 litra na 100 km 


niedrapieżnych 
ptaków 


I SROKOSZ 


Marek Wieczorek z Małej Wsi w woj. płockim: „„... Zauważy- 
łem srokę, lecącą tuż nad ziemią, a poniżej szpaka. Sroka 
wyciągnęła nogi i uderzyła w niego. Szpak wpadł w wodę, takie 
małe i płytkie bajorko, a sroka usiadła trzy metry obok. Gdy 
tylko spostrzegła, jak biegnę na pomoc, uciekła na sąsiednią 
akację. Szpak był tak wyczerpany, że go złapałem. Ale żadnych 
ran nie miał, tylko wyrwany ogon...” 

„Zobaczyłem atakującego ptaka drapieżnego — pisze Włady- 
sław Wiśniewski z Hadykówki w woj. rzeszowskim. — „Nie 
mogłem go rozpoznać, bo zlewał się z tłem lasu. Po chwili ze 
zdobyczą zataczał w powietrzu koła, ale zaraz usiadł na małej 
dzikiej gruszy. Myślałem, że będzie ofiarę pożerał, ale on wzbił 
się w powietrze bez niej i zniknął mi z oczu. Gdy podszedłem, 
okazało się, że na jednej z gałęzi była wbita na kolec mysz 
polna. Gdy opowiedziałem o tym tacie, odpowiedział, że bę- 
dzie mroźna i śnieżna zima, bo ptaki drapieżne robią jakby 
zapasy na zimę..." Parę szczegółów nie zgadza się tutaj. A więc 
ptaki drapieżne dzienne (Falconiformes) żyjące w naszym kraju 
nie robią żadnych zapasów, nawet na zimę, atakże nie nabijają 
zdobyczy na kolce. To ostatnie robią natomiast dzierzby, 
a zwłaszcza srokosz i sądzę, że tego właśnie, dość okazałego 
ptaka widział nasz czytelnik. Srokosz wiedzie dość drapieżny 
tryb życia i rzeczywiście łapie ptaki, mimo to nie zalicza się go 
do drapieżnych, ale do wróblowatych (chociaż np. Linneusz 
uważał dzierzby za ptaki drapieżne). Srokosz robi zapasy na 
kolczastych krzewach także wiosną i latem, więcfakt, że nadział 
na kolec jedną mysz, nic jeszcze o nadchodzącej zimie nie 
mówi. (tok) 

Fot. W. Puchalski 


haczu. Koła posiadają obręcze odle- 


Gdy nas ssie w dołku, jesteśmy to w sta- 
nie odczuć choćbyśmy byli najbardziej zaab- 
sorbowani meczem, zabawą w podchody 
czy jazdą na nartach. Nie mówiąc o tym, że 
jest to doskonałym pretekstem do przerwa- 
nia prac, do których brak nam zapału... 


Uczucie to jest objawem działania mechanizmu obro- 
nnego organizmu — sygnałem, że zabrakło dostaw ener- 
gii i budulca i czas najwyższy pomyśleć o ich uzupełnie- 
niu. Gdyby nie głód, mogłoby się zdarzyć, że wśród 
codziennych zajęć zapomnielibyśmy przez dzień, dwa — 
cokolwiek przegryźć, a później organizm byłby już tak 
osłabiony, że z kolei sam nie miałby już dość siły, aby 
pogryźć i przełknąć pokarm. 

Wiele różnych i niesłychanie ciekawie rozwiązanych 
sposobów odżywiania się możemy zaobserwować 
uzwierząt. Jedno tylko mają wspólne: same nie potrafią 
zbudować sobie podstawowych związków organicz 
nych i muszą żywić się innymi zwierzętami lub roślina 
mi. Wszystkie bez wyjątku są więc heterotrofami - 
organizmami cudzożywnymi. 

U człowieka powszechnie przyjętym schematem od 
żywiania się jest proces od... stania w kolejce, przez 
przyrządzenie pokarmu, aż po jego zjedzenie i przyswo 
jenie przez tkanki. U zwierząt sposoby zdobywania 
jedzenia i jego konsumpcji są nieco inne. Wilk np., 
mimo że od razu może dopaść zwierzę, często długo je 
goni, a nawet gdy dopadnie — nie zabija od razu 
Wydzielająca się na skutek strachu w ciele ofiary adre- 
nalina powoduje bowiem.,. kruszenie mięsa! Drapieżni- 
ki — z małymi wyjątkami, do których należą np. rysie — 
nie czynią zapasów i zawsze upolują tylko tyle, ile 
potrzebą im do najedzenia się. Nie polują dla sportu, dla 
trofeów, jak czyni to człowiek. To on wszak wyniszczył 
populacje turów, niedźwiedzi czy północnoamerykań- 
skich bizonów... 

Są jednak zwierzęta, które mogą składać sobie zapa- 
sy, uszczuplając je potem w trakcie długich dni półsnu 
zimowego: świstaki, myszy zjadają nagromadzone ziar- 
no, kret — zebrane jesienią dżdżownice. 

Ryś, okoń, mewa, pasikonik pokonują nieraz wielkie 
odległości zanim natrafią na pokarm. Godzinami często 
śledzą ofiarę, podążają tropem zapachów. Gepard w po- 
goni za zdobyczą prześcignie na krótkich trasach rozpę- 
dzonego Fiata 126p. Sokół krąży długo nad swoim 
terytorium łowieckim, aż wreszcie, gdy dojrzy pokarm, 
zwija skrzydła i jak strzała spada w dół. 

Ich przeciwieństwem są zwierzęta zasiedziałe np. 
małże, gąbki, ukwiały i dziesiątki innych wodnych orga- 
nizmów, które zakotwiczone w jednym miejscu, różny- 
mi sposobami napędzają wodę, którą odfiltrowywują, 
jak wieloryb plankton. W układzie syfonowym małży 
wszelka zawiesina jest potem zlepiana śluzem iw posta- 
ci' nieforemnych pakiecików kierowana do przewodu 
pokarmowego. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Ale jak w takiej klasyfikacji umieścić np. pająka? 
Dużym wysiłkiem buduje sieć, a potem nieruchomieje 
w niej. Wiadomo bowiem, że przedmioty poruszające 
się łatwiej zauważyć. Podobnie zachowują się na cza- 
tach zaskroniec czy ropucha. Dopiero, gdy pokarm 
znajdzie się w zasięgu skoku — zwierzę atakuje 

Podobnych zachowań można wyliczać tysiące, a każ- 
de niepodobne do poprzedniego. W świecie przyrody 
istnieje wszak ogromne bogactwo metod zdobywania 
pokarmu, ale jest to dopiero wstępny etap odżywiania. 
Bowiem dopiero potem sprowadza się do destrukcji 
i przyswojenia, czyli prosto mówiąc do przywłaszczenia 
cudzej materii organicznej. Zanim jednak pokarm ule- 
gnie rozkładowi chemicznemu, musi być mechanicznie 
rozdrobniony. To właśnie dzieje się, gdy w namaszcze- 
niu, kęsami, rozgryzacie przy pomocy zębów kromkę 
chleba, kawałek ciastka lub, gdy miele się mięso w ma- 


© 


szynce na „tatara” czy w młynie ziarna na mąkę. Czło 


wiek bowiem stworzył sobie dod 
razdrabniające jego pokarm poza orga 
sia „żarna” znajdują się w siln 


umięśnio 


wypełnionym kamieniami, które przy ruc 
żołądka trą o siebie. Do rozdrabniania poza 
gryzoni, kłami drapieżników służą niekiedy pazury 

Wydawałoby się, że tu jest kre 
trawienie powinno być już jednakowe i mało c 
Pokarm musi zostać przetworzony i wchłonięty. W przy 
padku dźdżownicy, w której — w trakcie przesuwania się 
gleby z cząstkami organicznymi przez jelito są 
wyłapywane i wchłaniane, tak właśnie się dzieje. Ale 
prawdziwe misterium odbywa się w żołądku np. krowy. 
Zwierzę to, czego jesteśmy chyba świadomi, żywi się 
trawą. Tymczasem naprawdę krowa jest 
Dobrze rozdrobniona trawa przesuwa się do jednego” 
z czterech żołądków, w którym stanowi pokarm nie dla 
krowy, lecz hodowanych tam... pierwotniaków | bakte- 
rii. One to konsumują trawę, i nimi dopiero żywi się 
mlekodajne zwierzę. 

Wszystkie zwierzęta po zaspokojeniu głodu przecho: 
dzą w stan pozornego odpoczynku i wykazują dużo 
mniejszą ruchliwość niż ta, od której uprzednio zależało 
zdobycie pokarmu. Uczucie głodu zostaje zastąpione 
innym uczuciem — nasycenia. W tym stanie zmniejsza 
się aktywność zwierzęcia 

A na czym polega „głód wiedzy”? To już czyba inna 
sprawa. Zastanawia jedna tylko różnica: im więcej wia 
domości się zdobędzie, tym większe jest nienasycenie. 
Po prostu — w tym przypadku apetyt rośnie w miarę 
jedzenia... 


ekaczam 


5żnorodne 


je 


mięsożerna! 


(dokończenie nastąpi) 


ADAM MOST 
Fot. M. Ostrowski i archiwum 


P.S. W drugiej części artykułu, w następny czwartek, 
przeczytacie o organizmach żywiących się: statkami, 
szynami kolejowymi, butelkami ze sztucznych tworzyw 
i... truciznami! Smacznego! 


W numerze 10 z dn. 24 stycznia wydru- 
kowany był list Beaty, która miała wątpli- 
wości co do odmiany czasowników mleć 
i pleć. Zgadzam się z podaną przez Kropkę 
odmianą czasownika mleć, ale czasownik 
pleć jest odmieniony źle. Kropka odmieni- 
ła w następujący sposób: ja pielę, ty pie- 
lisz, on pieli, pieliłam, pieliliśmy, oni pieli- 
li. Ja (na podstawie podręcznika do gra- 
matyki z VII klasy) uważam, że powinno 
być: ja pielę, ty pielesz, on piele, ja peł- 
łam, my pełliśmy, oni pełli. Bo przecież 
jest czasownik pleć, a nie pielić. 


Kaśka z Warszawy 


To niezupełnie tak było. Beata prosiła 
mnie o podanie odmiany czasowników: 
mielić i pielić. Odpowiedziałam jej, że 
czasownika „mielić” nie ma, jest mieć. 
Nie mogłam jej jednak powiedzieć, że nie 
ma czasownika pielić, bo on jest. I odmie- 
niłam jej ten bezokolicznik pielić (a nie 
pleć, jak mi sugerujesz), zresztą zgodnie 
z tym, co podają takie ostatnio wydane 
słowniki, jak Słownik Ortograficzny Jęz. 
Polskiego PWN i Słownik Języka Polskie- 
go PWN (ten trzytomowy; trzeci tom jesz- 
cze się nie ukazał). Co prawda obok hasła 
pielić pojawia się w słownikach znaczek: 
reg. oznaczający, że wyraz jest regionaliz- 

„ mem. Ale właśnie w tym samym 10 nu- 
merze „ŚM” pisałam, że regionalizmów 
nie uważamy za błędy językowe, tępienie 
ich w potocznym języku jestprzesadą. 
Natomiast odmianę czasownika płeć — 
podawałam już na początku tego roku 
szkolnego i z braku miejsca nie chciałam 
się powtarzać. 

Czy mama dobrze powiedziała: „Bo- 
żenko, zmiel kawę”? Czy można mówić 
drazga zamiast drzazga? Czy jest to błę- 
dem, gdy przed „a” stawiamy przecinek? 
Jak się pisze pełnym słowem ten skrót 
PS? 

Bożena z Zabrza 


1) Tak, dobrze mama powiedziała. Po- 
nieważ z czasownikami mieć i zemieć 
ciągle są problemy, powtórzmy sobie: ja 
zmielę kawę, ty zmielesz cukier, zmiel 
jeszcze trochę, zmiełcie szybko, on już 
zmełł wszystko, ona też zmełła, razem 
zmełli dużo. 2) Nie. 3) Przeważnie przed 
spójnikiem a przecinek stawiamy. Częs- 
tym błędem jest stawianie go w zdaniach 
typu: Podobieństwo między bratem a sio- 
strą było ogromne. Odległość między 
Warszawą a Poznaniem wynosi około 300 
kt. 4) Postscriptum. 


Wasza KROPKA 


Kiedy to usłyszałem, odetchnąłem z ulgą, coś się zmieniło, 
coś minęło, wzburzona woda wygładziła się, rzeka powróci- 
ła w dawne koryto. Ojciec zauważył odciski palców Beaty na 
ścianie i ojciec powiedział, że na jesieni trzeba będzie tę 
ścianę pomalować, mama opuściła „mojego drogiego”, wy- 
mienili te słowa tak jak je wymieniali kiedyś, odnajdywałem 
znajomą tonację, zniknęła bezosobowa oschłość, teraz mó- 


POMOG 
L NIEBA! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 
NN 


©W kopalni siarki 
w Tarnobrzegu trzeba było 
przenieść 615 elementów 
taśmociągu, każdy o cięża- 
rze 3-4 ton na nowe miej- 
sce. Jego demontaż, prze- 
wiezienie, i montaż — wyko- 
nywane tradycyjnymi środ- 
kami trwałyby 2 lata. Śmi- 
głowce INSTALU wykonały 
tę pracę w 2 tygodnie. 

© W Stąporkowie w 
miejscowej hucie wymie- 
niono elementy pieca że- 
liwnego. Pracę, która po- 
winna trwać 2 miesiące, 
wykonano w 2 dni. 

© W Bułgarii zbudowa- 
no dwie linie przesyłowe 
wysokiego napięcia i to 
w trudno dostępnym gór- 
skim terenie. 

© Na Węgrzech 37-me- 
trową wieżę telewizyjną 
ustawiono na wysokości 
700 m nad poziomem mo- 
rza. Ta operacja trwała... 6 
minut! 

© W lutym br. instalow- 
cy rozpoczynają budowę li- 
nii wysokiego napięcia 
w Grecji. 

Są jak dotąd jedynym 
przedsiębiorstwem w świe- 
cie wykonującym takie pra- 
ce przy użyciu dużych śmi- 
głowców Mi-6A o udźwigu 
12 ton. Mają liczne oferty — 
wybierają najbardziej cieka- 
we i opłacalne. Mają też 
konkurentów, którzy... pil- 
nie czytają naszą prasę! 
Właśnie z którejś z naszych 
gazet kilku amerykańskich 
pilotów _ śmigłowcowych 
dowiedziało się o prowa- 
dzeniu pertraktacji z jed- 
nym z państw. Ofertę prze- 
chwycili i pracę wykonali na 
wydzierżawionych u siebie 
śmigłowcach. Czy lepiej od 
Polaków — nie wiadomo. 
Ale wiadomo, że gdy taki 
niewyspecjalizowany  ze- 


spół podjął się kiedyś usta 
wionia wioży tolawizyjnej 
w Toronto (Kanada), to naj 
piorw tronowali montał na 
ziemi przez... pół roku i do 
piero potom ustawili ją na 
wysokości 700 m 


Zarobek niewielki, 
a oszczędności 
dla gospodarki 

narodowej 
-6 miliardów złotych! 


Przedsiębiorstwo zarabia 
niewiele, ale gospodarce 
narodowej przysparza 
olbrzymich oszczędności 

Np. w. cementowni 
w Trzemiesznie wymienio- 
no piec tunelowy. INSTAL 
otrzymał tylko 1 mln zł 
Gdyby piec ten wymienio- 
no tradycyjną metodą stra- 
ta w produkcji wyniosłaby 
100 min zł. 

W ciągu 5 lat działalności 
Baza Śmigłowcowa zao- 
szczędziła gospodarce 6 mi- 
liardów zł, ale zaoszczędzo- 
nego przy tym czasu nie 
można przeliczyć na żadne 
pieniądze. Za wykonane 
w tym czasie prace — a było 
ich 320 — otrzymali tylko 
niewiele ponad 300 min zł. 

Jeden śmigłowiec typu 
Mi-6A kosztuje 100 min zł. 
Niejednemu zadrżałaby rę- 
ka przy akceptacji należnoś- 
ci tak wysokiej. Ministrowi 
Energetyki ręka nie zadrża- 
ła. Mimo że to inny resort, 
nie budownictwa, zakupił 
jeden śmigłowiec — i... po- 
darował przedsiębiorstwu 
INSTAL. Jedynym tego śla- 
dem jest dziś duży napis na 
śmigłowcu — ELBUD. Ale 
ministrowi to się opłacało; 
znaczna większość pracwy- 
konywanych przez Bazę 

migłowcową, to prace dla 
krajowej energetyki. Osz- 
czędności są tu kolosalne 
choć 1-godzina lotu śmi- 
głowca Mi-6A kosztuje — ba- 
gatela — trochę ponad 120 
tys. złotych. 


Rzeczywistość 
i marzenia 


Wbrew pozorom posia- 
dane śmigłowce, nawet te 


najwiąkazo, nio są zbyt od 
powiodnio dla takich prac 
MIGA to śmigłowiec trana 
portowy, atąd obszorny ka 
dłub, w którego wnątrzu 
można zmiościć 6, moża 8 
lub nawot 10 = nikt togo nia 
sprawdzał = Polskich Fia 
tów 126p. Dla takich prac 
taki kadłub nio jost potrzob 
ny. Ponadto pilot wcala nio 
widzi miojsca pracy. W mo 
moncio ustawionia alomon 
tów jost instruowany z zio 
mi, przoz radio: „Parę cen- 
tymotrów do przodu, parą 
= w lowo”. Wyobraźcie so 
bia te centymotry kolosa 
ważącego z pełnym obcią- 
żeniem ponad 42 tony i po- 
ruszającego w powiotrzu 
będącym przecież również 
w nieustannym ruchul Api- 
lot, jak ślepiec, musi: „Jesz- 
cze tylko centymetr do 
przodu i pół w lewo...” 


W świecie są już budowa- 
ne śmigłowce specjalnie 
dla takich robót. Prawdziwe 
latające dźwigi. Kadłub 
szczątkowy, tyle jego, aby 
było gdzie przyczepić silnik 
z wirnikami nośnymi, z tyłu 
belka, na której zawieszono 
ogromne śmigło stabilizu- 
jące. Dwie, kabiny, jedna 
zwrócona do przodu, dla pi- 
lota sterującego w czasie 
przelotu na miejsce pracy. 
Tuż za nią druga, zwrócona 
ku tyłowi, dla pilota-opera- 
tora wykonującego właści- 
we zadanie. 


Takie śmigłowce buduje 
również Związek Radziecki. 
Są wykorzystywane do prac 
m.in. na dalekiej Syberii. 
W przygotowaniu znajduje 
się nowy radziecki latający 
dźwig Mi-26 o udźwigu 16- 
20 ton. Nic przeto dziwne- 
go, że naszym instalowcom 
marzą się takie maszyny: 
Mi-26, jeśli przejdzie pomy- 
ślne próby, lub amerykań- 
ski Sikorski S-64. Ale marzy 
im się również sterowiec 
o udźwigu 400 ton. Wtedy 
praca byłaby jeszcze cieka- 
wsza, no i oczywiste, że po- 
żyteczniejsza... 


LESZEK KOMUDA 


SAMOCHÓD NA POWIETRZNEJ PODUSZCE 
dziełem czechosłowackich konstruktorów 


CSRS (PAP). Jest to pierwszy w tym kraju wehikuł tego typu. Ma on długość 4 m, 
szerokość 2,5 m, a waży wraz z zapasem paliwa 600 kg. Z tyłu umieszczone jest specjalne 
śmigło, a dwa poziome wirniki zagarniają pod spód pojazdu 40 m* powietrza na sekundę. 
Cała ta maszyna, wraz z liczącą 2-3 osoby załogą podnosi się na wysokość 25 cm nad 
ziemię, a po włączeniu śmigła porusza się z szybkością do 60 km/godz. Silnik samochodu 
jest czterocylindrowy, chłodzony powietrzem. (tok) 


wiło do siebie dwoje ludzi znających się od lat. 


Pod jakimkolwiek pretekstem zbiegłem do piwnicy, pogła- 
dziłem siodełko, dotknąłem przerzutki, zakręciłem pedałami. 
Jutro zabiorę swój rower na górę, dość się nastał w ciemnoś- 
ci między skrzynią z ziemniakami, a polowym łóżkiem, 


najwyższy czas, żebym go uwolnił z zamknięcia. 


Przed snem pogwizdywałem, że mama musiała mi zwró- 
cić uwagę. Co to jest, żeby chłopak pod wąsem wyprawiał po 
nocy takie hałasy! Mama mówiła do mnie prawie szeptem, 
była blada, plotłem jakieś głupstwa, żeby się uśmiechnęła, 


i wreszcie udało się wywołać coś w rodzaju uśmiechu. 


— Taki stary koń, a czasami zachowujesz się jak dzikus 


z przedszkola. Ja 


dopiero po chwili 

Zasnąłem zaraz i śniło mi się, że jadę nowym rowerem po 
białych skałach i dróżkach leśnych, pachniało macierzanką, 
nagrzanym piaskiem i sosnowymi igłami, pachniało grzyba- 
mi, świeżym zapachem wody i kwitnącymi trawami. 

Nie wiem, czy tak mi się tylko śniło, czy była to rzeczywis- 
tość, ale ktoś pocałował mnie w czoło. Starałem się wyrwać 
z mojego snu, zeskoczyć z roweru, uciec ze śnionego lasu. 
Usiadłem na tapczanie przecierając oczy. Jeszcze drżały 
drzwi, jakby ktoś przed chwilą wyszedł. 

Musiało być bardzo wcześnie, za szybą panowała jeszcze 
mglista, deszczowa noc, lekko tylko podbarwiona sinawym 
kolorem wstającego dnia, Piąta? Czwarta? Trzecia? 


„. jak... — poszukała określenia i znalazła je 


jak Beata. 


„Gdy sio ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co 
mu dolega, albo zaśnie = w każdym razie wygra.” 


ie wiam, ilo joszcza kotów 
Noi ekwódiu, araczoj 
w worku Wladysław Kopaliń 
ski, znany przodo wszystkim ja 
ko autor radiowaj audycji „Od 
powiodzi z różnych szuflad” 
oraz niozastąpionago „Słowni 
ka wyrazów obcych i zwrotów 
obcojązycznych”, ale póki co 
informują, ża właśnie ukazał sią 
„Drugi kot w worku” = bądący 
ni mniej, ni więcaj tylko zbio- 
rem gawęd na tematy history 
czne, przyrodnicze, naukowe. 
Dzięki Kopalińskiemu dowie- 
dzieć się można, że Karol May = 
autor wielce poczytnych opo- 
wieści o nieustraszonych wo- 
dzach indiańskich plemion, 
nigdy w tamtych okolicach nie 
był, a wszystkie jego mrożące 
krew w żyłach historie traper- 
skie są wyssane z palca. Co 


owieść Haliny Filipczuk pt. 

„Będziesz moją siostrą” — 
wyróżniona w 1977 rokuwkon- 
kursie wydawnictwa „Czytel- 
nik” ukazała się w księgarniach 
w ostatnich tygodniach ubie- 
głego 1979 roku. Lektura ta na 
wskroś babska, ale... 

Problem wyobcowania dzie- 
wczynki z domu dziecka w no- 
wym środowisku szkolnym, jej 
kompleksy, załamania, nieu- 
fność wobec otoczenia przed- 
stawiła autorka nie najlepiej. 

Interesująco natomiast po- 
kazany jest proces dojrzewania 
uczuciowego drugiej bohaterki 
— inteligentnej i nieco rozpusz- 


IF wię 


PLANETA 
_412 bis 


krfus(anii 


wiącoj 
pisarzowi aławy 


fakt ton nia przysparza 
jago piorw. 
sza litorackia próby powstawa 
ły w wiązioniu, gdzia przosia 
dział łącznio osiam lat za roz 
mata kradziażo! 

Przy okazji możamy również 
poznać historią bólu ząbów, 
która to dolegliwość towarzy 
szyła ludzkości od zarania dzie 
jów oraz okoliczności zrodzenia 
sią wynalazku doktora Guillotin 
- pomysłodawcy nowoczesnoj 
machiny do przenoszenia na 
tamten świat dotychczaso 
wych klientów kata 

Gawędziarski ton opowieści 
oraz prościutkie, a celne ilustra- 
cje Henryka Tomaszewskiego 
oto podstawowe zalety tej na 
prawdę bardzo interesującej 
książki, którą polecam nie tylko 
dociekliwym. (tem) 


czonej jedynaczki. Jak często 
wydaje się nam, że jesteśmy 
dla kogoś dobrzy, a jest zupeł- 
nie inaczej? Czy stać nas na 
wyrzeczenia i na jak wielkie? Co 
to jest prawdziwa przyjaźń? Na 
czym polega szczęście rodzin- 
ne? Renata na te pytania szuka 
odpowiedzi i w końcu je znaj- 
duje. Ucząc się życia, uczy się 
delikatności wobec innych, 
uczy się też oceniać siebie os- 
trzej niż dotąd. Warto poznać 
taką dziewczynę... (eb) 


H. Filipczuk — „Będziesz moją 
siostrą”, Czytelnik '79, s. 202, 
cena 17 zł. 


dwieczny problem Robin- 

sona na bezludnej wyspie, 
tym razem w wydaniu kosmicz- 
nym. Wyobraźcie sobie — iks lat 
świetlnych od starej, kochanej 
Ziemi bez statku, narzędzi i na- 
dajników ze świadomością 
pierwszych ludzi, którym udało 
się trafić na ślad istot rozum- 
nych w kosmosie. Górowali 
wiedzą nad Ziemianami, dla- 
czego więc nie otrzymali od 
nich pomocy? 

„Planeta 412 bis” zapewnia 
kilka godzin dobrej rozrywki 
przy lekturze. Jak każde udane 
science fiction jest po trosze 
łamigłówką. (eb) 


J. Gulakowski — „Planeta 412 
bis”,lskry 79, s. 165, cena 18 zł. 


A ponadto w księgarniach: 


A. Czechow — „Opowiadania 
wybrane” t. III, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków "79, wyd. III, 
cena 110 zł. a 


(Henryk Sienkiewicz) 


WI. Kopaliński - „Drugi kot 
w worku”, KAW 778, s. 196, 
cena 22 zł. 


HALINA FILIPCZUK a 
Będziesz moją siostrą 


U 


Wspaniała lektura 53 opowiadań 
rosyjskiego pisarza, realisty, hu- 
morystyczno-ironicznym _ piórem 
kreślącego obraz życia społecznego 
i politycznego XIX-wiecznego 
mieszczaństwa rosyjskiego 


„Pejzaże wiejskie. Opowiada- 
nia”. Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, Warszawa '79, Wyd. I, 
s. 174, cena 22 zł. 


Tomik debiutanckich opowia- 
dań młodych literatów, którzy na- 
desłali swoje literackie próby na 
konkurs, ogłoszony pod rym sa- 
mym tytułem przez m.in. redakcję 
„Nowej Wsi”, „„Plonu”, Zarząd 
Główny ZSMP, MAW. Lekrura 
nader interesująca. 


J. Bogusz — „„Lekarz i jego cho- 
rzy”, Wyd. Literackie, Kraków 
"79, wyd. I, s. 163, cena 25 zi. 


Coś dla humanistów! Rozważa- 
nia etyczno-moralne wybitnego 
krakowskiego lekarza — chirurga, 
wieloletniego kierownika Kliniki 
Chirurgicznej Akademii Medy- 
cznej 


dę. Widziałem, że szedł do przystanku. Wychylając się przez 


poręcz krzyknąłem z całej siły, aż echo przetoczyło się 


między murami bloków; 

— Wróć!!! 

| on wiedział, skąd dochodzi wołanie. Podniósł twarz ku 
mnie wiszącemu między niebem a ziemią i pomachał mi 
w milczeniu ręką, potem odszedł, najpierw wolno, potem 
prawie biegnąc, jakby chciał jak najprędzej schować się za 
sąsiednim blokiem, skąd nie mogłem go już widzieć. 

Nie rozmawiamy nigdy o ojcu, chociaż od jego wyjazdu 


minęły już dwa miesiące. 


Pobiegłem do przedpokoju, na wieszaku nie było kurtki, 
w pokoju mamy paliło się światło. 


W piżamie, bosy wyskoczyłem na balkon. 
Ojciec szedł szybko mimo ciężkiej walizki. Z góry wydawał 
się całkiem nieduży, nieco przygarbiony, starszy niż napraw- 
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KONIEC 


Rower dalej stoi w piwnicy między pustą już skrzynią po 
kartoflach i składanym łóżkiem. Są wakacje i wszyscy moi 
koledzy śmigają po osiedlu na rowerach. 


Uwaga: Opowiadanie ukaże się w serii Ważne Sprawy 
Dziewcząt i Chłopców w Młodzieżowej Agencji Wydawni- 
czej. 


zycji: 


Autorką mego portretu na koniu jest Mar- 
ta Prochowska 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
W szkole: 

Pewien młody człowiek powiedział do 
drugiego młodego człowieka: — Ty, po- 
patrz, jak to jest możliwe, na naszych 
drzwiach napisane jest „I klasa”, a ławki 
są twardel 
W sądzie: 

— Niech oskarżony przyzna się wresz- 
cie do tego włamania. Mamy odciski pal- 
ców oskarżonego... 

— Nie moje! Ja tam byłem w rękawicz- 
kach... 

W samolocie pasażerskim: 

Silniki zamilkły i w kabinie pasażerskiej 
ukazał się pilot objuczony spado- 
chronem: = 

— Niech państwo się nie niepokoją, ja 
tylko skoczę po pomoc... 

Problem: 


— Tata, czy to prawda, że duże ryby 
zjadają szprotki? 

— Tak, córeczko. 

— Ajak otwierają puszki?... 
Wypadek: 

— Wyobraź sobie, spadłem dziś z dzie- 
sięciometrowej drabiny. 

— | żyjesz? 

— Na szczęście spadłem z pierwszego 
stopnial 
W tramwaju: 

— Babciu, dlaczego ten tramwaj za- 
krencowuje? 

— Nie zakrencowuje tylko zakręca, dla- 
tego, że szyny się wygły... 

W uczelni: 

— Proszę mi powiedzieć co znaczy „Co- 
gito, ergo sum”? 

— „Myślę, więc jestem” — panie profe- 
sorze. 

— Co więc znaczyło to, co pan powie- 
dział przed chwilą: „Cogito, ergo zum”? 

— Myślę, więc jezdem, panie profe- 


Do zobaczenia 


Spotykamy różne kartki i wy 
wieszki. Oto kilka nowych propo- 
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nie zwroca. WYDAWCA - RSW „Prasa. 
| Książka Ruch” Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 
szykowa 6A. Telefony: Dyrektor 28-09- 
73, Dział Wydawniczy 29-35-52, Prenu- 
merata krajowa: miesięczna 19,50 1), 
- kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 nt, 


z Czytelnikami 
| 
| 
| 
| 
| roczna 224 zł. Od instytucji | szkół miast 
| wojewódzkich 


RZEPKLUB EH | 


listę klubu Anitę Wrzosek. Obok — | 
z nią żarty rysunkowe. 


T wyjaśnienie nie tłumaczyło niczego i na nim urwała 
[0) się nasza rozmowa. Mama podeszła do okna i wyj- 
rzaia na ulicę, wyglądała długo, ktoś mógłby przypuszczać, 
że widzi tam, w dole coś niezmiernie interesującego, a na- 
prawdę tam nie było do zobaczenia nic, jeżeli nie liczyć Asi, 
koleżanki mojej siostry, spacerującej z małym czarnym 
szczeniakiem. Wydaje mi się, że mama po prostu nie chciała, 
-=żebym widział jej twarz. 


W tym wszystkim dobrze czuła się tylko Beata, tylko ona 
witała z radością wracającego wieczorem ojca, tylko ona 
strofowała swoje lalki i misie, tylko ona z tym samym 
przejęciem co dawniej wycinała ludziki z kolorowego papie- 
ru i machała pędziem malując ogromne gęsi, pękate domki 
i drzewa, na konarach których tkwiła kula bardzo zielonej 
zieleni. Przy tych domkach, drzewach i gęsiach Beata nie 
omieszkała umieścić psiej budy z przymocowanym od frontu 
solidnym łańcuchem, na którym nigdy nie było psa. 


— Narysuj mi Misia — prosiła. — Ale żeby był taki sam jak 
miś. s 


Rysowałem coś pośredniego między zgarbaciałą żyrafą 
a niewyrośniętym słoniem, nie miałem talentów plastycz- 
nych. Beata była jedyną osobą, która uważała, że umiem 
bardzo ładnie rysować. Ostatnio patrzyłem jakoś inaczej na 
moją małą siostrę, już mnie nie złościła, nie wyprowadzała 
z równowagi swoimi pytaniami, nudzeniami, prośbami. Naj- 
nieoczekiwaniej odkryłem, że Beata jest w jakiś sposób 
podobna do mnie. Chociaż nie potrafiłem sobietego wyobra- 
zić to gdybym mógł zobaczyć siebie samego, gdy miałem 


sześć lat, mogłoby się okazać, że nie różniłem się zbytnio od 
Beaty. Beata też przestała skarżyć się na mnie, przynosiła 
klocki i ustawiała je przy moim krześle, kiedy odrabiałem 
lekcje. Coraz częściej prosiła mnie o różne rzeczy, usiłowała 
wciągać do swoich zabaw, dała mi nawet do potrzymania 
ukochanego misia Atanazego, spowitego w koronkowy be- 
cik. Dotąd tylko mama dostępowała niekiedy tego za- 
szczytu. 

Oczywiście nigdy nie pytałem Beaty, czy odczuwa jakąś 
inność wokół siebie. O to nie wolno było zapytać. 

— Trzeba będzie w końcu zebrać się i pomalować mieszka- 
nie. — Przez twarz ojca przesunął się cień, z obrzydzeniem 
patrzył na ścianę nad wersalką pokrytą odciskami małych 
palców. — Na jesieni się chyba do tego zabierzemy. 

— Może w lecie — zauważyłem, że mama pominęła „moje- 
go drogiego” po raz pierwszy od wielu tygodni. — W lecie 
przecież prędzej wyschną ściany. 

— Zastanowię się jeszcze. 


Dokończenie na str. 7 


